
l lo k  IX . Grudzień 1884.

W ychodzi we 
Lw ow ie z końcem  
k ażd eg o  m ies iąca  
W k ła d k a  roczna 

z p re n u m e ra tą  
w ynosi 1 z ł. 2 0  c t. 
D la n au czy c ie li 

pow . i uczniów  
t y l k o  7 0  c en t. 
z  p rze sy łk ą  8 2  c t.

MIESIĘCZNIK
galicyjskiego

A d m i n i s t r a c y a  
i  e k s p e d y c y a  

we L w o w i e
u l ic a  T e a ty ń s k a  

l ic z b a  23, 
dokąd  te ż  w szy­
s tk ie  p rze sy łk i-  

w k ła d k i i p re n u , 
m e ra ty  a d re so ­

w ać  n a le ż y .

Redakcya: p n  J.  C i e s i e l s k i  i f .  L e w a n d o w s k i .

C Z Ł O N K O W I E  

galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt
przystąpili w Grudniu b. r.

a) we Lwowie-.
W ny: R i c h t e r  Sylwester, e. k. adj. sądowy,

„ R y b a k i e w i c z  Adolf, c. k. sędzia powiatowy,
„ S t e i n s k y  Jan , c. k. nadpor. obr. kraj.
„ L i t y u s k i Józef, e. k. notaryusz,
„ K r y n i c k i  Aleksander, c. k '  poborca podatków,
„ H  o r  a k Franciszek, kandydat notaryalny, < ^
„ G a l i ń s k i  Michał, sekretarz Rady pow.,
„ G a ł z i ń s k i  Kazimierz, c. k. ausku ltan t  sąd..
„ G e r b o d k o  Daniel , c. k. adj. podatkowy,
„ K a p ł a ń s k i  Stanis ław, c. k. inspektor szk. okr.,
„ S z a s z k i e w i c z  Michał, c. b. starosta,
„ P l i s  z Feliks, e. k. inspektor podatkowy,

„ D e n k e r  Karol, rządca dóbr, Brzostowa-góra.
J W n y :  hr. T y s z k i e w i c z  Zdzisław , poseł na  sejm kraj.  i członek Rady 

państwa, Werynia.
: G r y z i e c k i  Jan ,  Góra Św. Jana.

N o  w’ a k o w s k i  Ju l ian ,  kierownik szkoły, Potok złoty.

ł>) Do Oddziału w Rzeszowie:
S i 1 b e r  Leon, w Rzeszowie.
P i e l a  Piotr,  kand. notaryalny, w Rzeszowie.

Wny

Wny ;
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Wn y  : B l e i w e i s s  Zygmunt, nauczyciel,
' S z m y d z i ń s k i  Władysław, o. k. radca sądu kraj.,
„ S t e c z k o w s k i  J a n ,  c. k. p r a k t y k a n t  s a d o w y ,

Dr. B a  r  z y e k i Józef, c. k. lekarz pow.,
,; K o p  p e l  Otton, adwokat k r a j ,
„ Ks. G r u s z k a  J a n ,  kanonik  i proboszcz,
„ K o r c z y ń s k i  Jan ,  profesor gimn.,
„ W u r m  Ignacy, obywatel,

M a z u r  Józef, uczeń VII kl. gimn.,
T y r a w s k i  Edward, rządca dóbr, Terlinki.
O b o r s k i  Antoni, właśc. dóhr, członek Rady państwa, Hussow,
G i ż o w s k i Aleksander, nauczyciel, Straszydło.
R o  G e j o w s k i  Aleksander, aptekarz, Tyczyn.

Nieletni dręczyciel zw ie rz ą t ,  zabójcą.
W zesz ły m  m ie s ią c u  sądzono  w W a r s z a w i e  181etn iego  w y r o s tk a

0 zam o rd o w a n ie  1 0  le tn iego  c h ło p c a .  —  W ł o ś c i a n k a  z M o s tó w ek  
R o z a l ia  B e tk e ,  w y c h o d zą c  r a n o  z dom u do s ą d u  g m in n e g o  w M ięd zy ­

les iu ,  p o lec i ła  10  l e tn ie m u  synow i sw em u  j a k o  n a js ta r s z e m u ,  ca by  d la  
m łodszego  ro d z e ń s tw a  u g o to w a ł  ob iad .  W n ieo b ecn o śc i  jej  p rz y sze d ł  
do c h a ty  J a n e k  G o tl iek i ,  a  n ie z as ta w szy  n ikogo  ze s t  a r s z y c h , z ja d ł  
sam  o b ia d  p r z y g o to w a n y  d la  dzieci i p r z y w ła s z c z y !  sob ie  c y g an ek ,  
z k tó rym  w y s z e d ł  w pole.  Gdy m a t k a  w ró c i ła  po p o łu d n iu  do dom u 
a nie z a s t a ł a  n a js ta r s z e g o  sy n a ,  o g a r n ą ł  ją  p r z e s t r a c h  tem  b a rd z ie j ,  
g d y  m ło d s z a  jej 6 l e tn ia  c ó rk a  o p o w ie d z ia ła  co się s t a ło ,  i że b r a t  
jej G u s t a w  p o sz e d ł  za G o t l ick im  w pole, aby  o d e b ra ć  „ c y g a n e k
1 więcej nie powrócił.

N ie p o k ó j  i t r w o g a  m a tk i  m ia ł a  sw o ją  rację ,  bo G ot l ick i  b y ł  
m śc iw eg o  nad w y ra z  c h a r a k t e r u  i k i lk a k r o tn ie  j u ż  p o p rz e d n io  u w y ­
d a tn i ły  się  z łe  j e g o  i dz ik ie  in s ty n k ta .  N a  w ło ś c i a n in a  n a p r z y k ł a d  
P i w k ę ,  k tó ry  z a ją ł  mu k ied y ś  w szkodz ie  k ro w ę ,  r z u c i ł  się  z nożem  
w r ę k u ,  in n y m  ra ze m  p o d n ió s ł  w p rz y s tęp ie  g n ie w u  s ie k ie rę  na w ł a ­
s n ą  o p iek u n k ę  C y sm a n o w ą ,  u k tó re j  s ię  c h o w a ł .

K o b ie c in a  wiec  z w ie r z y ła  s ię  ze s w ą  b ied ą  są s ia d o m ,  a  ci z n a jąc  
G o t l ick ieg o  ze z łe j  s t r o n y ,  powzięl i  w p ro s t  p rzec iw  n iem u  podejrzen ie .

D o m y s ł  nie zaw ió d ł ,  bo k iedy p r z y b y ło  doń k i lk u  w ło śc ia n  i j ę ło  
ro z p y ty w a ć ,  gdz ie  się  m alec  p o d z ia ł ,  p rzy c iśn ię ty  do m u ru ,  p r z y z n a ł  
s ię  do zb ro d n i . . .  R o z s t r z a s k a ł  on b ie d n e m u  c h ło p ię c iu  g ło w ę ,  z a d a j ą c  
ś m ie r te ln e  ran y  w sk ro ń  i c iem ię  m o ty k ą ,  zw łok i  w po łu  z a k o p a ł ,  
zd jaw szy  spodn ie  z z im nego  ju ż  t r u p a  i u k ry w s z y  je u  s ieb ie  w i z b i e ,  
gdz ie  razem  z m o ty k ą  z o s ta ły  odna lez ione  później,  w e d łu g  jego  w s k a z ó w k i .

B a d a n y  na  ś ledz tw ie ,  o sk a rżo n y  t e m u  ty lko z a p r z e c z y ł ,  że n ie  
d z i a ł a ł  rozm yśln ie ,  że nie m ia ł  z a m i a r u  o d b ie ra ć  życia  m alcow i,  lecz 
n ie p rz e w id u ją c  sk u tk ó w ,  w p rz y s tęp ie  c h w i lo w e g o  g n ie w u  u d e r z y ł  
m a l c a  k i jem  w g ło w ę ,  k iedy  ta m te n  z a c z ą ł  s ię  d o m a g a ć  z w r o t u  z a ­
b r a n e g o  „ c y g a n k a 1'. , , .

N a  p os iedzen iu  sąd o w e m  przy  b a rd zo  szcze g o ło w em  b a d a n iu  
św ia d k ó w ,  je s z c z e  b a rd z ie j  u w y d a t n i ł a  się  c ie m n a  s t r o n a  m łodego  zabó jcy .
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Wychowywany od lat czterech w jakimś klasztorne jako pod ­
rzutek, wziętym był na wychowanie przez wiejska kobietę i wido­
cznie przez ostatnią źle i nazbyt pobłażliwie prowadzony, rozleniwiał 
zupejnie, nie zajmował się niczem p r ó c z  pasaniem bydła, robił wszyst­
kim szkody, trudnił  się drobnemi kradzieżami i przy lada okazyi 
wpadał w gniew szalony, a karcony, b ra ł  się od razu do noza.

Tak jednogłośnie poświadczyli przed sądem wszyscy, co ( r o t  i c -  

kiego znali.
S tara  Betke, opowiadając o stracie , jaką w najstarszym swy 

chłopcu poniosła, i zanosząc się od płaczu, dodała, że Gotlicki „psu 
nawet na łańcuchu spokojności nie d a ł ' (...

Ostatnia z kolei przesłuchano opiekunkę zabójcy, Cysmanową.
Ta przytoczyła, że Gotlicki niejednokrotnie w nocy wstawał 

z łóżka i nieprzytomnie chodził po izbie tak długo, dopoki go do
łóżka nie odprowadzono. ,

Sąd po krótkiej naradzie, polecił zarządzenie obserwacyi lekar­
skiej nad podsądnyra. .

Tak to okrucieństwo nad zwierzętami, zawsze idzie w parze
z innemi zbrodniami.

Z Oddziałów Towarzystwa.
Rzeszów Wydział Rzeszowskiej filii galicyjskiego T o w arzy ­

stwa ochrony zwierząt powziął na posiedzeniu dnia 24. Listopada 
b. r. następujące postanowienia :

1. Ogłosić p lakatami odezwę do publiczności, objaśniającą o 
celu Tow arzystwa ochrony zw ierząt i o g łów nych  przepisach obo­
wiązujących w tym względzie z wezwaniem o przystępowanie do

Towarzystwa i poparcie.
2. Zawiadomić m agistra t  miasta  o u tw orzeniu  filii z prośbą 

o poparcie i s tosow ne pouczenie organów  policyi miejscowej.
3. Zawiadomić o utworzeniu filii W ydz ia ł  Rady powiatowej, 

Radę szkolną okręgową i dekanat z prośbą o poparcie Tow arzystwa 
u zwierzchności gm innych , stanu nauczycielskiego i duchow ień­

stwa. ,
4. Prosić dyrekcye: g im nazyum , s e m in a ry um i szkoły żeń­

skiej o poparcie i zachęcenie uczniów i nauczycieli do p rzystępo­
wania do Towarzystwa i p renum erow ania  M iesięcznika.

5. Zamianować delegatów T ow arzystw a w miastach powiato­
wych i wezwać ich o zbieranie członków i organizowanie filij.

Delegatami zamianowano: P P .  Józefa  Gawła, pocztmistrza w 
Łańcucie, Zygm unta  Głębockiego, ad junk ta  sądowego w Przeworsku, 
Mieczysława Michniewicza, sędziego powiatowego w Sokołow ie,
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D ia  .Teofila Matusińskiego, sędziego powiatowego w Rozwadowie, 
Sylwestra Richtera, adjunkta sądowego z Kolbuszowy, Rożejow- 
skiego, aptekarza w Tyczynie, Szeligę, kierownika szkoły w Żo ły­
ni, Macieja Szpiikę, kierownika szkoły w N isku, Edmunda Wach- 
holza, sędziego powiatowego w Leżajsku, Jana N. Wasunha, kie­
rownika szkoły w Błażowy, Wojciecha Wiatra, adjunkta sądowego 
w Ulanowie, H ipolita  Wołkowieckiego, właśc. dóbr w Strzyżowie 
i Wyżykowskiego, naczelnika stacyi kolei w Trzcianie.

6. Urządzać odczyty popularne o świecie zwierzęcym.
7. Inspektorami targowymi zamianowano pp. Dra Zagórskiego 

i Zornera.
8. W celu zbadania przepisów obowiązujących co do trzym a­

nia i chwytania psów i ewentualnej rew izyi tych przepisów, jako 
też w celu zbadania wadliwości urządzania rakam i miejskiej, w y­
delegowano komisyę z grona członków wydziału.

9. W  celu ułatwienia członkom Towarzystwa czynności i sto­
sunków z polieyą, uchwalono na wzór lwowski zaopatrzyć człon­
ków w drukowane blankiety, na Których dostrzeżone przestępstwa 
w krótkości zapisywane, przez donoszącego podpisane i pierwszemu 
napotkanemu policyantowi, lub zwierzchności gminnej albo sekre­
tarzowi Towarzystwa doręczane być mają.

Inne uchwały dotyczyły wewnętrznej administracyi spraw 
wydziałowych.

W  Tarłowshi
sekretarz.

Krajowe Towarzystwo rybackie
w K ra k o w ie .

Dnia 2 listopada b. r. odbyło się pierwsze posiedzenie nowo 
wybranego wydziału, na którem byli obecni następujący członkowie : 
Prezes Dr. M. Nowicki, vice-prezes p. St. Ku lczycki, D r. Bnszek, 
p. W. Kornecki, Dr. A. Molicki, Dr. Walentowicz i p. Wójcicki.

Posiedzenie zagaja prezes i wnosi najpierw, by wydział uchwa­
l i ł  podziękowanie hr. Potockiemn Arturowi za jego życzliwość i hojne 
popieranie celów Towarzystwa —  co też jednozgodnie przyjętem 
zostało.

Następnie przystąpiono do wyboru sekretarza i skarbnika —  
wybrani zostali jednogłośnie: Dr. Antoni Molicki sekretarzem; Dr. 
Andrzej * Walentowicz skarbnikiem.

W dalszym ciągu przedkłada prezes, że z przesłanych w mie­
siącu październiku r, b, na ikrę łososia wiślanego 400 zł, zwraca
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D s r e k c y a  k a m e r a l n y c h  dó b r  ks i ąż ęc yc h  w Ci es zy ni e  2 0 0  zł , ,  p r óc z  
tego  p ro c en t a  7 zł.  5 8  c t . , r a z e m  2 0 7  zł.  5 8  c t . , a  to z powodu,  że  
nie j e s t  w s t a n i e  w y c h o w a ć  ż ąd ane j  i lości i kry ,  ty lko  p o ł owę  —  W y ­
p ad a  n a m  t uta j  dodać,  że f u n d us z e  te p oc h od zą  z s u b w e n e y i  A r c y -  
k s i ęc i a  A l b r e c h t a  i p r z ez nac zo ne  z o s t a ł y  na  z a k u p n o  w s p o m n i o n e j  
i kr y,  p r z e d s t a w i a  się z a t e m pole t a kż e  d l a  k r a j o w y c h  r y b a k ó w ,  g d y b y  
ty lko  t ą  s p r a w ą  z aj ąć  się chciel i .  O p roduke yi  r yb  j e d n a k  nie wi e le  
m y ś l ą  nas i  ryb acy .  P r z e c i w n i e ,  wszędzi e  gd z i e  m o g ą  t ę p i ą  je  niel i -  
tosciwie .

N a j l e p s z y m  tego d o wo d e m  b y t  a r t y k u ł  z a m i e s z c z o n y  w  „ K a r -  
p a t h e n  P o s t * ,  w k t ó r ym z w r a c a j ą  u w a g ę  Węg r zy ,  j a k  po b a r b r z y ń s k u  
obchodzą  się n a d g r a n i c z n i  r y b a c y  polscy z ł a p a n i e m  r y b ,  u ż y w a j ą c  
t r u tk i  i d y n a m i t u .

W i a d o m o ś ć  o t ym a r t y k u l e  z a k o m u n i k o w a ł  w ł a ś n i e  P r e z e s  N o ­
wicki  W y d z i a ł o w i ,  d oda jąc ,  że p o d a ł  go i do d z i e nn i kó w,  d l a  o b u ­
d z e n i a  uczu j nośe i  u wł a dz .  P a n  Kl uczycki  z aś  o św i a d c z y ł ,  że s p r a w ę  
tę z ak o mu n i k u j e  j eszcze  c. k.  N a m i e s t n i c t w u .

N a s t ę p n i e  z a j m o w a ł  się W y d z i a ł  n a d e s ł a n ą  r o z p r a w ą  „ O  c h o ­
w i e  r y b  i r a k ó w 11, k t ó r ą  d an o j e d n e m u  ze z n a w c ó w  do bl iższej  
oceny.

P o  z a ł a t w i e n i u  na ko n ie c  r ó ż n y c h  s p r a w  c z y s t o - a d m i n i s t r a c y j -  
nych ,  —  p r z y s t ą p i o n o  do o b r a d  na d  wn i o s k a m i  p r z e k a z a n e m i  W y ­
d z i a ł o wi  przez  os t a t n i e  w a l n e  z ebr an ie .

N a j p i e r w  t ed y wzięto pod d y s ku s y ę  wn i os ek  o d d z i a ł u  r y b a c k i e g o  
w Mikul ińcach ,  k t ór y p r o p o n o w a ł  a b y  W y d z i a ł  z a j ą ł  s i ę  w y ­
d a w a n i e m  s t a ł e g o  k w a r t a l n e g o  c z a s o p i s m a  r y b a c ­
k i e g o .  P o  dłuższe j  n a r a d z i e  W y d z i a ł  u z na j ą c  n o r z yś e  t a k i e go  w y d a ­
wn i c t w a ,  m u s i a ł  j edn ak  n a r az ić  z an i ec ha ć  tej myś l i ,  a  to d l a  b r a k u  
o d p o wi e d n i c h  f und us zów.

N a s t ę p n i e  co do p o d a n i a  e. k. k om en d y  ż a n d a r m e r y i  ze L w o w a
0 w y d a n i e  p o n  c z a j ą c e j  t a b l i c y  o r y b  a  cl i  i s i e c i a c h  —  
W y d z i a ł  z a u w a ż y ł ,  iż w t y m  pr zedmiocie  p i sa no  j u ż  w c z e r w c u  r .  b.  
do c. k.  N a m i e s t n i c t w a  i W y d z i a ł u  k ra jo weg o,  a le  nie o d e b r an o  d o tą d  
żad ne j  odpo wi edz i .  S k u t k i e m  tego W y d z i a ł  p o s t a n a w i a  j eszcze  raz  
tę s p r a w ę  p rz y po mn i eć  wys .  w ł a d zo m  r z ą d o w y m  i k r a j o w y m .

W  d op e ł n i e n i u  tego p r z e dm i o t u  p o s t a w i ł  c z ł o n e k  W y d z i a ł u  p a n  
Wó jc ick i  w n i os e k  u d z i e l e n i a  n a g r ó d  z a  ł a p a n i e  s z k o d n i ­
k ó w .  Z p owo d u j e d n a k  t r ud noś c i  w y k o n a n i a  tego ze  wszech  m i a r  
k o rz ys t neg o Wniosku,  W y d z i a ł  u c h w a l i ł  go o b ecn i e  ty lko w z as a dz ie ,  
z o s t a w i a j ą c  f o r mę ,  to j e s t  sposób  w y k o n a n i a  n a  p rzysz ł oś ć.

W  da l s z ym  c ią gu  z a s t a n a w i a ł  s i ę  W y d z i a ł  nad wn io sk i e m p. Ct . 
u t w o r z e n i a  T o w a r z y s t w a  o p i e k i  n a d  f l i s a c t w e m  i ż e ­
g l u g ą ,  który  j ed na k  dla  różnych powodów i konieczności  z m i a n y  
s t a t u t u ,  od ł ożono do przy ja żn i e j szy cb  okol iczności .

N a k o n i e c  wzięto pod obra dy  wn iose k  p a n a  K .  p o ł ą c z e n i a  
c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w a  r y b a c k i e g o  z c e c h e m  r y b a c ­
k i m  w K r a k o w i e .  W i d z i a ł  z a z n a c z a j ą c ,  że myś l  p r a k t y c z n a  b y ł a
1 j e s t  od p o c z ą t k u  z a d a n i e m  T o w a r z y s t w a  u z n a ł ,  iż w s z e l k a  f o r m a ,
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która prowadzi do tego celu może być odpowiednią, i skutkiem tego 
upoważnił pp. Korneckiego i Wójcickiego do traktowania imieniem 
Wydziału z cechem rybackim.

Na tern porządek dzienny wyczerpano i trzygodzinne posiedzenie 
zamknięto.

Dr. A. Molicki
Sekretarz Tow arzystw a.

Z Towarzystw zagranicznych.
Towarzystwo WarszaivsJcie.

A. Zarząd Towarzystwa.
1) Nie ograniczając się na przestrzeganiu w granicach miasta 

Warszawy wypełniania przez furmanów rozporządzeń, dotyczących 
utrzymania koni, postanowił od czasu do czasu rewidować konie 
po wsiach i miastach prowincyonalnych.

Tego rodzaju rewizye dokonane zostały we wsiach: Marki, 
Struga i Czerwony Dwór powiatu Radzymińskiego, gdzię z przed­
stawionych do rewizyi 140 koni, 25 dla różnych powodów opieczę­
towano i nie dozwolono używać ich do pracy, aż do czasu zupeł­
nego wyzdrowienia. Dozór nad tern, według §. 3. przepisów, 
wydanych dla opiekunów cyrkułowych, spoczywa na urzędzie po­
licyjnym.

2) W Warszawie także według rozporządzenia Inspektora 
Urzędu Lekarskiego, były dokonywane niespodziewane rewizye koni 
należących do furmanów przewożących ciężary, dorożkarzy i wła­
ścicieli omnibusów.

3) Wskutek doniesienia lekarza weter. Fiszkina, że wielu 
furmanów, niby to w celu zabezpieczenia koni od strychowania, 
obwiązują im rany na nogach szmatami, rozdrażniając je przez to 
jeszcze więcej i powiększając ból, — że strychowanie koni pocho­
dzi najczęściej od nieprawidłowego kucia lub od nieprawidłowego 
chodu, wreszcie że w tym wypadku obwiązywanie nóg szmatami 
jest zupełnie bezpożytecznem, Zarząd Towarzystwa wystarał się 
u Warszawskiego Ober-Policmajstra o rozporządzenie z d. 13. kwie­
tna 1883 r., według którego polecono komisarzom zobowiązać przez 
podpis wszystkich warszawskich furmanów, iżby ci całkiem nie 
obwiązywali szmatami nóg koni strychujących się, lecz żeby uży­
wali do tego szerokich rzemieni, lub tak zwanych korali; tych zaś 
którzyby nie spełniali tego polecenia, pociągać do odpowiedzial­
ności,' ' ' ' .
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4) Również przez rozkaz policyi z d. 21. stycznia br. N r. 21, 
furmani obowiązani są okrywać konie w dni zimne, podczas stania 
na placach derami, i kuć je na ostro, aby tym sposobem zabez­
pieczyć konie od upadku i okaleczenia w czasie gołoledzi.

5) Ponieważ konie miejscowych furmanów w ogóle nie od­
znaczają się ani rasowością, ani siłą i bywają źle utrzymywane, 
a jednocześnie furmani wycieńczają je dla swoich korzyści przez 
używanie do ciągnięcia nadmiernych ciężarów, przeto Zarząd uznał 
za rzecz konieczną, ukrócić tę samowolę przez ustanowienie normy 
dla ładowania każdego rodzaju ciężaru, jak węgli kamiennych, ce­
gły, mąki i t. p.

W sprawozdawczym roku ustanowioną została norma dla fu r­
manów cegieł, według utórej zabroniono kłaść na jednokonny wóz 
więcej nad 200 sztuk, a na parokonny więcej nad 300.

Zakomunikowawszy to postanowienie warszawskiemu Ober- 
policmajstruwi i Naczelnikowi powiatu Warszaw., Zarząd Towarzy­
stwa prosił ich o polecenie policyantom i strażnikom ziemskim 
przestrzegania tego postanowienia, oraz do zobowiązania właścicieli 
cegielni, przez własnoręczne podpisy, że rozporządzenie to wyko­
nywać będą.

Dowodem konieczności przedsięwzięcia wyżej wspomnianych 
środków, stały się częste doniesienia członków, jak również i innych 
osób o dręczeniu koni przez nadmierny ciężar, szczególniej w miej­
scowościach, gdzie się znajdują fabryki i zakłady.

Tak n. p. w sprawozdawczym roku wójt gminy Smiłowice, 
powiatu Włocławskiego, zakomunikował Zarządowi Towarzystwa, 
że furmani i robotnicy przy cukrowni w Ostrowie nadzwyczaj drę­
czą konie przez zaprzęganie ich do nadmiernie naładowanych wozów, 
przy ezem okrutnie się z końmi obchodzą, bijąc je łopatami, ka­
mieniami, żerdziami i t. p.

Wskutek czego, i mając na uwadze, że Zarządowi wspomnia­
nego wójta, znajdującemu się w odległości 5 wiorst od cukrów <=* 
trudno by było dozorować, by nie dręczono koni, Oddział Towa- 
zzystwa Opieki nad zwierzętami, dla zapobieżenia tym nadużyciom, 
odnosił się do Naczelnika. Warszawskiego Żandarmskiego Policyj­
nego Zarządu dróg żelaznych , który to naczelnik wydał stosowne 
rozporządzenie żandarmom stacyjnym, polecając im surowo prze­
strzegać, iżby nie męczono koni we.wspomnianej cukrowni, a win-> 
nych przekroczeń pociągać do odpowiedzialności. Niezależnie od 
tego wywieszono na widocznem miejscu, na stacyi Kowal, z "której
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dostawiają się buraki do cukrow ni,  egzemplarz przepisów T ow a­
rzystwa Opieki nad zwierzętami dla obznąjmienia z niemi furm anów .

W celu zachęcenia furmanów do dobrego obchodzenia się 
z końmi i należytego ich utrzymania, przedstawionym  został przez 
członka korespondenta S z ta rkm ana ,  d la '  rozpatrzenia przez Zarząd, 
projekt przepisów „Towarzystwa Wząjemuej Po macy dla biednych 
furm anów ",*)  pod zwierzchnictwem Oddziału Towarzystwa Opieki 
nad  zwierzętami.

Projekt ten, mający na celu jedynie' osobiste dobro furm anów, 
opracowany przez oddzielną komisyę i potwierdzony przez Zarząd,

( •  A rt. J . C złonkiem  Tow. Op. n a d Z w . ko rzy sta jący m  z n lg  n iżej w ym ien ionych  
może zostać  każdy  w ła śc ic ie l jed n eg o  lu b  w ięcej ko n i, n ie  w ięcej p rzecież  jak  
c z te r e c h ; p o sia d a jący  w iększą ilo ść  koni może rów nież  zostać  cz ło n k iem  n a  
ty c h  sam ych  w aru n k aeh  bez p raw a je d n a k  k o rzy stan ia  z u lg  p rz y s łu g u ją ­
cych  n iezam ożnym  w łaśc ic ie lo m  k o n i.

A r t. S. C złonkow ie k o rz y sta ją c y  z u lg 'o b o w iazan i są  w n o s ić  do kasy  T ow . lub 
na  ręce  delegow anego  cz ło n k a  co ty d z ień  t. j. w S obotę  lu b  N iedzie lę  z ran a  
po 15 kop. za każdego konia, lub t“ż p rz y p a d a ją c a  od p o sia d an y ch  przez  n ich  
k o c i kw otę u isz czać  w pow yższym  s to su n k u  jed n o razo w o  w ra ta c h  k w a rta ln y c h , 
p ó łro c z n y c h  lub roczn y ch .

A rt. 4. N a w ypadek  g d yby  k tó rem u  z cz łonków , k o rz y sta ją c y c h  z u lg  a  p o sia ­
dającem u  więcej nad  jednego  konia, koń zach o ru je , w łaśc iw y  w każdym  c y rk u le  
w e te ry n a rz  T o w arz . obow iązan y  będzie n ieść mu pom oc le k a rsk ą  b e z p ła tn ie , 
bądź  też u w łaśc ic ie la  k o n ia . L ek a rs tw o  zao rdynow ane przez  w y te ry n a rz a  w ła -  
śe ie l k o n ia  o trzy m a we w skazanej mu a p tece  za  cenę  5 0 ° |, n iżej tak sy  a p te ­
karsk ie j.

W  raz ie  zaś g d y  w ypadek  choroby d o tk n ie  k o n ia  s ta n o w iąceg o  e e łe  
u trz y m a n ia  s to w arzyszonego , T ow arzystw o  pom ieści b e z p ła tn ie  w jed n e j z le ­
cznic, za s trz e g a ją c  je d y n ie  by k o sz ta  leczn icze  n ie p rzech o d z iły  w artośc i kon ia  
i aby  w łaśc ic ie l jego  d o s ta rc z a ł m u paszę.

C zas leczen ia  kon ia  w dom u lub  leczn icy  n ie  z w a ln ia  w łaśc ic ie la  tegoż 
k on ia  od w noszen ia  sk ła d ek  tygodniow ych .

A rt. 7. VV celu  śc iśle jsze j kon tro li każdy  w ete ry n arz  cy rk u ło w y jp o sia d a  sp o ­
rząd zo n y  p rzez  Z a rzą d  T o w arzy stw a  w y k az  osób k o rzy sta jący c h  z u lg , a  z a ­
m ieszk a ły ch  w pow ierzonym  m u cy rk u le . Do w e te ry n a rz y  c y rk u ło w y ch  s ta ro - 
zakonni w Sobotę, c h rześc ija n ie  zaś w N ied z ie le  ja k o  d n ie  u iezarobkow e, obo­
w iązan i będą p rzy p ro w a d zać  w g o d z in a c h  ozn aczo n y ch  sw e konie, a to celem  
zrew idow an ia  i c h : ozy n ie są  chore, źle o d ży w ian e , p rzec iążan e  p ra c a  lub 
bite. R e z u lta t rew izy i w p isu je  się  do w yd aw an y ch  p rzez  Z arząd  s to w a rzy szo ­
nym  k siążeczek , k tó re  pow inne być okazyw ane p rz y  w noszen iu  sk ła d ek .

A rt. 8. S tow arzy szen i m ogą w zajem nie  się  k o n tro lo w a ć ; w tym  celu  konie 
cz łonków  stow arzy szo n y ch  pow inny  m ieć n a  sobie odpow iedn ie, u stanow ione 
p rzez  Z a rsą d  T o w arzystw a znaczk i, a  to pod o d p o w ied z ia ln o śc ią  w ła ś c i­
c ie la  koni.
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został już przedstawiony do zatwierdzenia Głów nem u N acze ln i­
kowi kraju.

Dalej,  wskutek doniesienia rzeczyw is tego członka o tem, że 
niektórzy włościanie używają, krów do robót w polu, Zarząd O d­
działu, mając na uwadze §. 2. U stawy lit. b, aby  zapobiedz podo­
bnemu używaniu krów do robót w polu, nie stosownej ani do ich 
natury  ani do siły, odnosił się do Naczelników G ubern ij  ; lecz gdy 
w ed ług  odezw niektórych naczelników rozporządzenie o uiedozwo- 
leniu używania krów do robót w polu, z jednej s trony pozbawiłoby 
biedniejszych włościan nie mających oprócz krów innego bydła r o ­
boczego, środków do upraw y ziemi, z drugiej strony nie osiągłoby 
pożądanego skutku, przeto Zarząd, zgodziwszy się ze zdaniem 
naczelnika Gubernii Warszawskiej, że n a  wykorzenienie tego z w y ­
czaju może wpłynąć tylko obznajomienie w łościan z istotną szkodą, 
jaką przynosi ich gospodarstwu używanie do ciężkich robót krów, 
k tórych  przeznaczeniem  je s t  tylko dostarczanie mleka i płodu, p o ­
lecił wydać stosowną b roszurę ,  dla bezpłatnego rozprzestrzeniania 
jej między ludem. (D . n.)

K o r e s p o n d e n c y e .
D r ę c z e n i e  koni .  Tołszczów iv listopadzie 1884.

Z  kam ieniołom u przy drodze krajowej ze Lwowa do Kohatyna  
w gm inie W odniki bywa dostaw iany kamień do stacyi w Starem - 
siole. Dostawą, tą trudnią się żydzi, uskuteczniając to w łasnem i, bar­
dzo nędznerai końmi. Z  góry S tarosielsk ioj, którą, do najprzykszej- 
szych za liczyć można zjeżd ża ły  w ozy naładowane kamieniami w n aj­
w iększym  pędzie bez zaham owania, narażając lndzi i biedne zw ierzęta  
na niebezpieczeństw o. Wypadki okaleczeń koni zdarzają się tam bar­
dzo często . M . ..........

Lwów w listopadzie 1884.
D nia 21 b. m. pędzono około 50  koni do N aw aryi. B iedne te 

zw ierzęta  były po najw iększej części tak pokaleczone i tak w ycień ­
czone, ze brakło im litera ln ie  s i ł do odbycia tej ostatniej swej drogi. 
P oganiacze bijąc drągami, kijami po g łow ie i nogach, zm uszali je 
do pochodu. Interw ensya moja nic nie pomogła, bo poganiacze to nie 
ludzie, to potwory, a żołnierza policyjnego nie było. P . ..........

O obydwóch pow yższych faktach donieśliśm y c. k. Starostw u.
(przyp . Red.)

Dla k w a r t y  smalcu .  Zadniszówka to listopadzie 1884.
K ilka dni temu byłem w pewnym domu obyw atelskim  m im o­

wolnym świadkiem , jak karmiono gęsi dla prędszego utuczenia g a ł-
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kami zasnszonemi z .jęczmiennej razow ej mąki, k tó"emi ra n o  i w i e ­
czór biedne te zw ie rzę ta  napychano. P rzy tem  nie dawano im wcale 
wody do picia, tylko zmoczone ga łk i ,  aby  po w ierzchu  ośli zły. N a 
zapy tan ie ,  d la  czego gęsi  nie  d os ta ją  wody, odp >wiedziała mi gospo­
dyni, że gdy  gęś podczas ka rm u  nie pije, to prędzej się u tuczy ,  
i k tó ra  gęś do tygodnia  bez wody w y trzy m a ,  da przesz ło  k w a r tę  
smalcu, k tó ra  zaś  nie w y trz y m a  i zacznie  chrypić ,  to j ą  się dożyna 
i spożywa.

G ałk i leżące na kuchni do w ysuszen ia ,  m iały  dłngości do 3 ca li  
a  g rubości cal jeden. Nie k a żd a  gęś podobny k a rm  w ytrzym a, bo 
p rzez  napychanie  tak ich  gałek , musi się je j  k r t a ń  pokaleczyć i p r z e ­
d rzeć  wole. K arm ien ie  tak ie  nznanem  zo3ta’o stanowczo j a k o  d r ę ­
czenie  i  j e s t  karygodnem . Na uw agę  moją czyli by nie było lepiej,  
ażeby  te ga łk i  były cokolwiek k ró tsze  i cieńsze, gdyż t a k  grube 
i sp iczas te  m u srą  n adw yręży ć  k r t a ń  i sp ra w ia ją  wielki ból zw ierzęc iu ,  
odpow iedzia ła  mi gospodyni la k o n ic z n ie : „Jęłoby się tam  bawił,
p r zy  gospodarstwie nie m a tyle czasu, tali m oja mat/ca karm iła  
i j a  tale karmię"1. K . . . .  F . . . .

T akiego  to b ru ta l s tw a  dopuszcza się ez łow iek dla k w a r ty  
smalcu.

D ru g i  naoczny św iadek donosi nam o podobnem ka rm ien iu  i n ­
dyków  w pewnym dw orze  z tym jednak  dodatkiem, że k u c h a rk a  na 
dwa dni p rzed  zabiciem utuczonego indyka, g rueboeze mn pra ln ik iem  
lub w a łk iem  nogi i t a k  wśród na jok ru tn ie jszy ch  cierpień  pozostawia  
aż do dorznięc ia ,  —  „aby mięso sk rusza ło  i miało sm ak  p rz y je m n y 11.

Z  iluż to godzin  niew.ysłowionych c ierp ień  zw ierzęc ia ,  s k ła d a  
się jedno po łech tan ie  podniebienia  c z ło w ie k a !?

IS o z m a, i t © sś c i,
P r z e n ie s ie n ie  za indyka. Nauczyciel S. w L. (w G alicy i)  

jeszcze  w lecie zabił indyka, k tó ry  mu szkody w ogrodzie  czynił.  
I n d y k  na leża ł do żyda, k tó ry  dopiero te ra z  o sk a rży ł  nau czyc ie la  
p rz ed  p. in sp ek to rem , a ten rz e k ł  do n iego : „No, ry c h tu j  się p an ,
ja m uszę pana  p rzen ieść11. No, już  dalej z a  uderzen ie  psa będą p rz e ­
nosić nauczyciela .  T ak  p isze „ G łos N a u c z y c ie ls k i . Nie możemy /, 
tego w ywnioskować, czy red ak ey a  „G łosu",  k tó r a ,  j a k  to  wyżej 
w  tym  samym num erze  tw ierdzi,  —  po staw iła  sobie zadan ie  b r o ­
nić s ta n u  nauczycie lsk iego  na każdym  krok u ,  —  s ta n ę ła  tu ta j  w  o b ro ­
nie nauczyciela , czy ehcia ła  ty lko  przypiąć  ła tk ę  p. in sp ek to ro w i za 
to  n iefo rtunne  „ r y c h t u j  s i ę 11. Nie s ta jem y  tu  ani w obronie inspe 
k tó ra ,  ani żyda, ale wyznać musimv, ze się z poglądam i S zan ow ne j  
R cdakcy i nie zgadzam y. Z g a d z a m y  się je d n a k  na jzupe łn ie j  z t w i e r ­
dzeniem  Szan. R edakcy i  w tym że sam ym  num erze  nieco wyżej w y -  
po w iedz ianem : ,,żc nauczyciele, szczególniej ludowi, pow inn i być
ludźm i wypróbowanej cnoty i doskonałej m oralności,  —  pow inni 
W każdym  razie m iędzy sobą na wewnątrz, i względem ludzi in-
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vch stanów na zew nątrz tak postępować, iżby im  m c zarzucie  
nie m ożna11 i dlatego to widzieliśmy w nauczycielach propagatorów 
naszych idei i dążności między ludem. W powyższym wypadku przy- 
słnżało nauczycielowi zupełne prawo żądania odszkodowania, ale ni­
gdy zabicia indyka, a  tem mniej bicia psa bez powodu. Nauczycie, 
ludowv iest osobistością we wsi, z którego włościanie dobry przykład 
brać powinni. Cóżby się wtedy działo, gdyby t a k  k jżdy włościanin 
drugiemu kury, indyki, bydlęta zabijał,  gdy mu te  uczynią szko ę . 
Nip takich ezynów samowolności pochwalać nie można. A ktoz wi e- 
szc ie  pouczać ma włościan o szanowaniu ustawy, która tego zabra­
nia Z  wielu stron mieliśmy zażalenia od nauczycieli na podobne po­
stępowanie drugich w obec nich i żadnego me zostawiliśmy 
bez porady i nie odmówiliśmy in te rwencyi, dlatego też i do uwag 
p o w y ż s z y c h  czuliśmy s ie - uprawnieni. Zaręczyć jednak musimy, że 
tacv nauczyciele, jak  p. S. w L. należą do rzadkich wyjątków.

M łody dręczyc ie l  zw ierząt  i ludzi. W Kahlwehlen w W scho­
dnich Prusach skazano młodego 10-letniego chłopca do domu po­
prawy. Krótkie jego życie to nieprzerwane pasmo samych okrucieństw, 
jakich się ten mały potwór dopuszczał. W lecie burzył ptakom 
gniazda młode ptaszęta  rozdzierał żywcem, albo je okropnie okale­
czał Kaczkom i kurom, gdzie je tylko dopadł, łamał nogi, i 
szował widokiem ich mąk, W iesie i w ogrodach łamał i wyrywał młode 
drzewka usiłował nawet podpalić stajnię z bydłem, co mu się jednak 
nie udało, a wreszcie dopuścił się niesłychanego okrucieństwa na ma- 
łem 4-letniem dziecku. Zaprowadził je pod drzewo, pod ktorem było 
gniazdo mrówcze, rozebrał je  i postawiwszy na gmeździe, przywią­
zał dziecię sznurami do drzewa, napawając się potem widokiem bie­
dnego bezsilnego dziecięcia, jak  zsiniało z bolu od ukąszeń mrówek, 
aź je uwolnili lu d z ie  przypadkiem przechodzący tamtędy. .

Podatek za m ałpę. W  wieku 15. żył w Czechach niejaki 
u Biesenberg. Ten kupił sobie za grube pieniądze małpę. Pewnego 
raz u  uciekła małpa do l a s u ; chłopi ze wsi H eynau złapali ją, a ze 
ją  za wcielonego diabła mieli, zabili ją  i myśleli, że tern wyrządzili 
całemu światu wielką przysługę- P rzys ługa  ta  wyszła im jednak na 
złe gdyż za karę musieli płacić za zabicie małpy podatek nadzwy­
czajny, podatkiem małpim zwany. Podatek  ten płaciła wieś cała az
do 17 wieku. * . , .

Na w o d o w s t r ę t .  W okolicy miasta K rzyz  w Kroacyi żyje
rodzina wieśniacza, k tóra  posiada niezawodny środek na wodowstręt.  
W ładze rządowe skonstatowały same 58 wypadków szczęśliwego wy­
leczenia Krajowy protomedyk równie ja k  i inni tamtejsi  lekarze 
stwierdziwszy skuteczność tego środka udali się do rządu z prośbą, 
żeby w interesie ludzkości tę tajemnicę od rodzimy Niemczicow, gdyz 
tak sie nazywa, odkupił. Żąda ona po 3 .000 zł. dla każdego ze
swoich trzech członków. . y

Cygara i wódka środkiem  le cc zm cz y m  u zwierząt.  Muły, 
używane w Afryce południowej do przewożenia ludzi i towarow, 
wskutek spożywania w wielkiej ilości kukurudzy, bardzo często cho-
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ru ją  na rozdęcie. Jak  ty lk o  K a fe r, pe łn iący obow iązk i poganiacza, 
spostrzeże chorobę powyższą u zw ie rzę c ia , na tychm ia s t zapala cygaro 
liśc iow e, w k ła d a  takow e m u łow i do jednego nozdrza, z a tyka ją c  mu 
równocześnie nozdrze d rug ie  i  pysk ja k  na jszcze ln ie j. Z w ie rzę  z m u ­
szone w ięc je s t wciągać w siebie gorący dym cygara , sku tk ie m  
tzego iozdęcię w k ró tk im  czasie usta je. Z achoru je  znów w ół poc ią ­
gowy po do bn ie ,.to  w yleczą się go z ta k im  samym sku tk iem , dwoma 
do trzech  flaszek sp iry tusu , wm ieszaw szy weń przedtem  zna izną ilość 
p a p ry k i lub p ieprzu.

Potwierdzenie otrzymanych wkładek w r 1884
od członków z prowincyi.

(Dokończenie.)

wr 1*  83  1884 P° 1 rA- 20 c t- złożyli W ni : Kowalewski A.W olff hm,, ks. Roszek.
Za ro k  1884 po 1 rA 20  ct. złożyli W ni - Szpila Tom., Dr. Ko- 

pe iu icki J., Jordan Salomea, Bogdanowicz Z., Lercel H.
Po 82 ct. złożyli W n i: Moniak Emil, Leszczyński K., Elektorowiez 

Jan, Szczepanik Jozef (1 z ł.) Kroszkowski L. za 1880'— 1884 (3 z ł *>8 
Zając M. ■ '•

Za rok 1885 po 1 zł. 20 ct.Po 82 ct. złożyli W n i: Pluschk P Ku- 
rowssi Mateusz Moczulska M „ Chrzanowski J. (1 zł.), W olff Em., Smoluchow- 
ski Jan. Lrbanski F., Axentowicz M.

Po 82 ct. W ni: Nowakowski J „  Broszkiewicz Jan, Zając M.

Szanownych członków, którzy się do Oddziału  w R ozdole w pisali, 
a którzy wprost ze Lwowa pocztą M iesięczn ik otrzym ują, powtórnie u p ra ­
szamy, aby w kładki za rok 1883 i  1884 po 1 zł. 20 ct. wprost do Zarządu  
we Lwowie na dsy ła li, gdyz O ddzia ł w łtozdole  c l e  f a c t o  nie istnieje.

Członków, którzy mimo przypomnień wkładek nie u iśc ili, upraszamy 
przyna jm n ie j o zawiadomienie korespondentką, czy im  w r. 1885 M ie s ię ­
c z n ik  po sy ła i  lub nie, i  czy miejsca pobytu nie zm ienili. — Milczących 'a 
przeto lekceważących sobie pracę uczciwą zmuszeni bedziemy wykreślić i  oało- 
sic publicznie. ‘ J

Oddziały Towarzystwa upraszamy już po raz trzeci o 
wyrównanie rachunków do końca roku bieżącego i o zawiado­
mienie, ile na rok przyszły Miesięczników potrzebować będą 
gdyż nakład ściśle tylko do zamówień zastosowanym będzie.

Sprostowanie. W num. 11 str. 162 ad 4) zamiast: tudzież kury, głuszoze 
i cietrzewie1- c z y t a j :  „tudziez kury, głuszczów i  cietrzewi".

„Przewodnika gimnastycznego"
(organu Towarzystwa gimnastycznego „Sokół", wychodzącego we Lwowie pod 
redakcyą D ra  ladeusza Zuliuskiego) opuścił prasę Nr. 12 z Grudnia r. b 

r Sr ? : .i-  ?yta dbałość o narząd oddechowy. (Dokończenie). — Pogrzeb 
prof. Dr. Mirosława Tyrsza w Pradze czeskiej. — Uroczystość otwarcia nowej 
salt gimnastycznej „Sokoła“ . —  Sprawy lwowskiego Towarzystwa gimnasty- 

■   ^cznego „S okó ł“ . — Kronika.

Z Drukarni Ludowej pod zarządem Stanisława Baylego.


